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Mapa w budynku terminalu w porcie kosmicznym Canalopsis na 
Marsie była ogromna i skupiała na sobie wszystkie spojrzenia. Zajmowała 
powierzchnię 30 na 30, na środku jednej ze ścian i otoczona była żelazną 
barierką, aby ludzie nie tłoczyli się zbyt blisko niej i nie zasłaniali sobie 
widoku. A spoglądano na nią często, ponieważ uświadamiała ona dobitnie, 
że podróże kosmiczne różnią się od wszystkich innych. Ludzie przywykli do 
tego, że ich życie opiera się na przemieszczaniu się z jednego ustalonego 
punktu do drugiego, również pozostającego przez cały czas w tym samym 
miejscu. Jednak podróż międzyplanetarna związana jest z opuszczeniem 
jednej poruszającej się planety, aby dotrzeć na drugą, przemieszczającą 
się z inną szybkością. Bez trudu można więc stwierdzić, że trasa 
optymalna pod względem odległości nie jest w tym przypadku linią prostą, 
lecz biegnącą przez kosmos krzywą, której wyznaczenie wymagało użycia 
wyższej matematyki. 

Na mapie nanoszone były trasy pokonane przez statki do danej chwili, 
oraz ich przedłużenia, którymi będą się one poruszały w najbliżej 
przyszłości. Wszystko to było odpowiednio oznaczone. Już na pierwszy 
rzut oka widać było, że Cesarzowa Kolain, za pięćdziesiąt minut i 
siedemnaście sekund, wystartuje z Marsa, oznaczonego czerwonym 
kółkiem z prawej strony; a następnie poleci na Wenus po tak i tak 
oznaczonej krzywej, prowadzącej niemal sto sześćdziesiąt stopni wokół 
Słońca, w kierunku zgodnym z ruchem wskazówek zegara. Pasażerowie 
byli zadowoleni z takiego planu lotu, ponieważ po drodze, w zasięgu 
teleskopów powinna się znaleźć słynna Stacja Przekaźnikowa. 

Cesarzowa Kolain miała wylądować na Wenus po jej dziennej stronie i 
w kilka godzin później wystartować z niej, aby udać się na Terrę, położoną 
kilka stopni przed Wenus, w odległości mniej więcej trzydziestu milionów 
mil od niej. 

Dokładnie o czasie zero-zero, Cesarzowa Kolain uniosła się na czterech 
delikatnych słupach ciemno-czerwonego ognia i wybiła dziurę w niebie. 
Ogień był niemal niewidoczny w jasnym świetle słońca i wkrótce zniknął. 
Cesarzowa Kolain sama stała się małym, niezależnym światem i miała nim 
pozostać do chwili wylądowania na powierzchni Wenus, po pokonaniu 
niemal dwustu milionów mil. 

Kierująca się w górę Cesarzowa Kolain, nie wyszła jeszcze ponad 
rzadką marsjańską atmosferę, kiedy w terminalu w biurze łączności 
telefonicznej i tele-kosmicznej rozdźwięczał się dzwonek ostrzegawczy. 
Dzwonek przyciągnął uwagę urzędników i cała praca stanęła, ponieważ 
personel obsługujący łączność tłumnie podbiegł do maszyny, aby zobaczyć 
co się stało takiego ważnego, że przekazano sygnał „natychmiastowej 
realizacji”. 

Operator czekał z niecierpliwością, aż z wnętrza maszyny z klikaniem 
wyjdzie taśma z wiadomością. Wysuwała się litera po literze, kliknięcie po 
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kliknięciu, w tempie piętnastu słów na minute. Operator oderwał pasek od 
maszyny i odczytał go na głos. 

— Zatrzymać Cesarzową Kolain. Przekierować bezpośrednio na Terrę. 
Na Wenus zostanie poddana kwarantannie. Cała planeta jest objęta 
epidemią gorączki wenusjańskiej. 

— Szybko, odpowiedź — warknął Keg Johnson. — Przekazać im: 
„Wiadomość przekazano za późno. Cesarzowa Kolain odleciała trzydzieści 
sekund przed sygnałem ostrzegawczym. Co mamy zrobić teraz?” 

Palce operatora zaklikały szaleńczo na klawiaturze. Przez kosmos 
popłynęła odpowiedź, prosto do Stacji Przekaźnikowej. Przeszła przez 
mechanizmy Stacji i wkrótce dotarła na Terrę. Z podobnym klikaniem jak 
przy wysyłaniu, odebrano ją w biurach Interplanet Transport. Wiceprezes 
odczytał wiadomość i wybuchnął głośnym stekiem przekleństw. Zaczął 
kląć w trzech językach terrańskich, w języku Wenusjan, a nawet udało mu 
się zobrazować kilka wybranych określeń z Marsjańskich Piktogramów, 
które zostały wyryte na Swiatyniach Canalopsis. 

— Panno Deane! — ryknął na cały głos. — Proszę zapisać wiadomość! 
Natychmiast przesłać ją do Channinga na Wenus Równobocznej. 
Przekazać mu: „W drodze na Wenus jest Cesarzowa Kolain. Należy się z 
nią skontaktować i przekierować ją bezpośrednio na Terrę. Ma na 
pokładzie wart miliony ładunek Marsjańskiej Linii Mossa; w czasie 
kwarantanny ulegnie zniszczeniu. Proszę nie szczędzić wydatków." 
Podpisać to „Williams, Interplanet”. 

— Tak, panie Williams — odparła sekretarka. — Wysyłam 
bezzwłocznie. 

Kolejne minuty łączności z prędkością światła. Z Terry na Lunę i dalej 
przez kosmos do Stacji Przekaźnikowej Wenus Równobocznej, centrum 
nerwowego Interplanetary Communications. Maszyny zaklikały i taśma 
wysunęła się ze szczeliny. Została starannie naklejona na kartce 
firmowego papieru, podstemplowana „Pilne” i załadowana do rury poczty 
pneumatycznej. 

Kiedy Don Channing zaczynał czytać wiadomość, Keg Johnson na 
Marsie obgryzał właśnie z niepokojem czwarty paznokieć, a wiceprezes 
Williams pracował nad swoim drugim. Po prostu Johnson miał fory na 
starcie i dlatego jako pierwszy załatwi je wszystkie. Obaj mężczyźni 
wiedzieli, że nic więcej nie mogą zrobić. Jeśli nie uda się Channingowi, nikt 
inny nie ma takiej możliwości. 

Channing skończył czytać telegram i zaklat. To było raczej 
dobroduszne przekleństwo, dalekie od słów używanych w gorączce 
wściekłości, chociaż odsyłało pewne rzeczy do gorących podziemnych 
miejsc. Z widoczną satysfakcją wcisnął przycisk i po chwili weszła dosyć 
ładna kobieta. Uśmiechnęła się do niego z nieco większą zażyłością, niż 
powinna to robić sekretarka i usiadła. 

— Arden, czy mogłabyś wezwać tutaj Walta? 

Arden Wastphal uśmiechnęła się w odpowiedzi. 

— Sam mogłeś to zrobić — powiedziała mu. Sięgnęła do 
odpowiedniego przycisku i diament na jej serdecznym palcu rozbłysnął jak 
światło latarni morskiej. 


— Wiem o tym — odpart, — ale to pozbawitoby mnie przyjemnosci 
twojego widoku. 

— Brednie — stwierdziła Arden. — Musisz tylko poczekać do 
najbliższego października. Wtedy będę cię irytowała swoją obecnością 
nieustannie, później zresztą też. 

— Do tego czasu, może już się tobą znudzę — zaripostował z 
uśmiechem Channing. — Ale do tej chwili bierzesz wszystko albo nic. — 
Jego twarz zrobiła się poważna i pchnął wiadomość po blacie biurka, w jej 
stronę. — Co o tym myślisz? 

Arden przeczytała ją, a potem zauważyła: 

— To bardzo poważne zadanie, Don. Myślisz, że dasz radę to zrobić? 

— I będzie mnóstwo kosztować. Nie wiem, czy uda nam się 
skontaktować ze statkiem w kosmosie. Jak wiesz, do tej pory nikt tego nie 
robił, chyba że na niewielkie odległości. 


Drzwi otworzyły się bez pukania i do środka wszedł Walt Franks. 

— Gruchacie sobie gołąbeczki? — spytał. — Tylko, po co wam do tego 
widzowie? 

— Nie gruchamy — odparł Don. — Rozmawiamy o interesach. 

— Z braku przeciwnych dowodów, uwierzę w to. Co jest grane? 

— Walt, jakie są szanse skontaktowania się z Cesarzową Kolain, która 
jest w rejsie z Marsa na Wenus? 

— Mniej więcej takie, jakie ma śnieżna kula - sam wiesz, gdzie — 
odparł Frank, spoglądając przebiegle na Arden. 

— Zakasuj rękawy, Walt. Mamy robotę. 

— Czy chcesz przez to powiedzieć... Hej! Przypomnij mi, żebym nie 
pracował w sobotę. 

— Mówię śmiertelnie poważnie, Walt. — Don opowiedział inżynierowi 
wszystko, co wiedział. 

— Jezu, nie chciałbym, żeby od tego zależało moje życie. Przede 
wszystkim, nie będziemy mogli skierować na nich wiązki radiowej, dopóki 
ich nie zobaczymy. A po drugie, nawet jeżeli uda się nam to zrobić, to oni 
nie odbiorą naszej transmisji. 

— Możemy określić z dobrym przybliżeniem gdzie są i jakim kursem 
lecą — zauważył Channing. — To ogólnie dostępna wiedza. 

— Astronomia jest nauką ścisłą — akcentując każde słowo odparł 
Franks. — Ale zanim obliczymy w jakim punkcie względem nas, w każdej 
ustalonej chwili, znajduje się Cesarzowa Kolain, będziemy bardzo starymi 
ludźmi z długimi, siwymi brodami. Statek zmierza w naszą stronę po 
mocno wygiętej krzywej, a my będziemy musieli nadawać do niego spoza 
Słońca. To nie będzie łatwe, Don. A nawet jeśli uda nam się ich odnaleźć, 
to co z tym zrobimy? 

— Po kolei. Najpierw ich odnajdźmy, a potem opracujmy sposób 
nawiązania z nimi łączności. 

— Don — przerwała Arden, — a co w tym takiego trudnego? 


Franks opadł zdegustowany na krzesło. Don odwrócił się do 
dziewczyny i zapytał: 

— Nie żartujesz? 

— Nie. Po prostu jestem ignorantką. Co w tym jest takiego trudnego? 
Przesyłamy wiązki radiowe na setki milionów mil, zupełnie rutynowo i 
utrzymujemy połączenia bez względu na cenę. Co więc jest takiego 
trudnego w nawiązaniu łączności ze statkiem? 

— Przede wszystkim planetę widzimy, a oni widzą nas, tak więc mogą 
utrzymywać na nas swoje wiązki. Statek kosmiczny być może również 
byłby w stanie nas zobaczyć, ale nie uda im się utrzymać na nas wiązki, z 
powodu ruchów bocznych. My nie możemy ich zobaczyć, dopóki nie będą 
tuż koło nas, i nie damy rady utrzymać na nich wiązki. Statki kosmiczne 
mogłyby nadawać, ale nie masz chyba pojęcia, co prawo kwadratu mocy 
emitowanej zrobi z przekazywanym sygnałem, gdy w rachubę wchodzą 
grube miliony mil. Na każdej z planet, do pokrycia całej jej powierzchni, 
jako obszaru obsługi na częstotliwościach komunikacyjnych, pół miliona 
watów byłoby zbyt mało. W przypadku statku, na falach krótkich, mogłoby 
to wystarczyć dzięki mniejszej odległości. Ale prawo kwadratu 
rozpraszania sygnału, powoduje że nadajniki nie są w stanie pokonać tej 
odległości. W kosmosie przecież sygnał traci swoją moc odwrotnie 
proporcjonalnie do kwadratu odległości. A więc, nawet nie będą tego 
próbować. Jeśli chodzi o kwestię skontaktowania się ze statkiem podczas 
lotu, to równie dobrze mógłby on znajdować się w układzie Rigel. 

— Moglibyśmy wysłać w ich kierunku wiązkę szeroko rozproszoną — 
kontynuował Channing. — Ale do czasu zanim do nich dotrze, byłaby już 
naprawdę rzadka. I nie mając odpowiedniego sprzętu, nie byliby w stanie 
nas usłyszeć. 

— Czy możemy to wykorzystać? — spytał Franks. — Mają co prawda 
radio. Tylko że te urządzenia używane są jedynie podczas operacji 
lądowania, gdzie odległości mierzone są w milach, a nie w jednostkach 
astronomicznych. 

— O.K. — uśmiechnął sie Channing. — W trakcie lotu radio jest 
wyłączone i możemy uważać to urządzenie za nieistniejące. 

— Ponadto, zgodnie z planem lotu, musimy skontaktować się z nimi, 
zanim wykonają obrót — zauważyła Arden. — Muszą mieć czas na zmianę 
kursu na Terrę. 

— Ty to potrafisz zawsze wymyślić najmilsze komplikacje — stwierdził 
Channing. — Właśnie zaczynałem kombinować, że jakoś moglibyśmy 
przekazać im widomość błyskając do nich światłem, albo złapać ich 
skiterem. Ale nie możemy czekać, aż będą przechodzili koło nas. 

— To byłaby ostateczność — przyznał Franks. — Powiedz mi! Czy jakiś 
sprytny chłoptaś nie pomyślał o wysłaniu za nimi szybkiego statku z 
Canalopis? 

— Pewnie, że pomyślał. Odpowiedź niestety jest prosta: Nie mają 
takiego. 

— Chyba nie ma sensu dopytywać się, dlaczego — warknął Franks. — 
No dobra, Don. Poszukamy ich. Każę ludziom przygotować dwa detektory 
masy, po jednym na każdym końcu stacji. Będziemy namierzać, liczyć i 
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mieć nadzieję, że dobierzemy właściwy współczynnik korygujący. 
Znajdziemy ich i będziemy się ich trzymać. Twoim zadaniem jest 
wymyślenie sposobu nawiązania łączności. Dobrze? 

— To może ja zamontuję detektory, a ty znajdziesz sposób 
komunikacji — zasugerował Don. 

— Nie ma mowy. To ty jesteś dyrektorem od łączności. 

Don westchnął fałszywie. 

— Arden, podaj mi moje podręczniki elektroniki — zażądał. 

— I może obetrę twoje rozgorączkowane czoło — zagruchała Arden. 

— Zostaw go w spokoju — polecił Franks. — Rozpraszasz go. 

— Wydaje mi się, że wy dwaj dosyć lekko to traktujecie — zauważyła 
Arden. 

— A co niby mamy według ciebie zrobić? Rzucić się na podłogę i gryźć 
chodnik? — spytał Don. — Przecież wiesz, na co nas stać. Jeśli uda nam 
się rozwiązać problem komunikacji ze statkiem w locie, dodamy kolejny 
listek do naszego wieńca laurowego. Ale nie zrobimy tego, przekopując 
gorączkowo „Podręcznik radiotechniki” Henneya. Jeżeli to w ogóle jest do 
zrobienia, to tylko siedząc na tyłku; przecinak, szpula drutu, kłębek 
sznurka, dużo lutowania i... 

— Strzępek ubrania, kawałek kości, kosmyk włosów? — spytał Franks. 

— Kiplinga w to nie mieszaj. On nie miał do przeszukania całego 
Układu Słonecznego. Tak więc, chodźmy coś upichcić. 

Don i Walt wyszli z biura, lekko przyśpieszonym krokiem. Arden 
popatrzyła za nimi przez otwarte drzwi, kręcąc głową, dopóki nie 
przypomniała sobie, że ona sama również ma coś do zrobienia. 
Uśmiechnęła się, podeszła do klawiatury terminala i pchnęła wiadomość 
zwrotną do Williamsa w Interplanet. Brzmiała ona: „Channing i Franks 
siadają do pracy nad nawiązaniem kontaktu z Cesarzową Kolain. Zrobimy 
wszystko, co w naszej mocy.” I podpisała ją: „Wenus Równoboczna”. 


Nieświadoma wywołanej burzy, Cesarzowa Kolain mknęła w ciszy 
przez próżnię, ze stałym przyśpieszeniem jednego g. Godzina po godzinie, 
dodawała do swojej do swojej prędkości kolejne ułamki, zwiększając ją do 
poziomu, który pozwoli na pokonanie trasy w ciągu kilku dni, a nie 
tygodni. Jej dysze napędowe świeciły tylko ciemną czerwienią, ponieważ 
wokół statku nie było atmosfery, w której mogłyby zostać wzbudzone 
strumienie elektronów. Kilka iluminatorów skrzyło się światłem, ale ich 
blask był niczym w porównaniu z rozwieszoną w tle, gwiezdną kurtyną. 

Kadłub statku miał neutralny kolor i chociaż słońce rozbłyskiwało na 
metalowych bokach, odbicie od wypukłych burt nie było w stanie 
wytworzyć jasnej wiązki świetlnej. Rozpraszało się ono proporcjonalnie do 
stopnia wypukłości i wkrótce zanikało. 

Statek podczas lotu kosmicznego, stanowi obserwacyjną dziurę, 
nieobecność. Cesarzowa Kolain nie emitowała żadnego możliwego do 
detekcji promieniowania elektromagnetycznego, w skali rozciągającej się 
od fal ultradługich do ultrawysokich częstotliwości; zupełnie nic, co można 
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by wykryć z odległości przekraczających parę tysięcy mil. Na dystansie 
setek mil, wiązki poszukiwawcze urządzeń systemu wykrywania 
meteorów, w ciągu kilku mikrosekund wskazałyby swój punkt źródłowy. Z 
odległości w jakiej położona była Stacja Przekaźnikowa, przesuwająca się 
wiązka była rozchwiana, jak strumień wody z kołyszącego się węża 
ogrodowego, i dlatego była ona bezużyteczna do określenia kierunku, z 
którego wychodziła, nawet gdyby doskonałe wyposażenie stacji zdołało 
wychwycić tego rodzaju sygnał. A dotyk wiązki reflektora byłby tak ulotny, 
że najlepszy sprzęt, jaki kiedykolwiek znano i wyprodukowano, nie miałby 
czasu na reakcję, a tym samym na oznaczenie sygnału. 

Teoretycy twierdzą, że jeśli czegoś nie można wykryć, to coś nie 
istnieje. Cesarzowa Kolain była niewidoczna. Nie można jej było wykryć za 
pomocą fal radiowych. Znajdowała się w przestrzeni kosmicznej, więc nie 
rozchodziła się wokół niej żadna fizyczna fala, taka jak powiedzmy 
dźwięk. Jej masa była niewielka. Rozmiary statku były stosunkowo 
submikroskopijne, a zatem mógł zakryć niewiele, jeśli w ogóle cokolwiek, 
z pola gwiezdnego. W związku z tym Cesarzowa Kolain nie istniała i 
pozostawała w stanie materialnego niebytu, dopóki nie ożyje po 
wylądowaniu na Wenus. 

Jednakże Cesarzowa Kolain istniała w głowach ludzi, którzy musieli ją 
odnaleźć. Jak pocisk wystrzelony z odległego, niewidocznego działa 
Cesarzowa Kolain leciała w ich stronę, z coraz większą prędkością, 
niemożliwym do zaobserwowania torem lotu, układającym się wzdłuż 
pewnej teoretycznej krzywej. 

I statek, tak samo jak pocisk, trafi do celu, jeżeli ludzie którzy wiedzą 
o całej sytuacji nie zdołają temu zapobiec. 

Don Canning i Walt Franks znaleźli potrzebnego im człowieka w 
połączeniu bufetu i baru, jedynym tego rodzaju miejscu na obszarze wielu 
milionów mil. Usiedli wokół niego z obu stron, zamówili kanapki i piwo i 
zaczęli mu mówić o swoich problemach. 

Charles Thomas słuchał ich przez jakieś trzy minuty. 

— Jezu — szeroko się uśmiechnął, — Don, przesiadywanie w tym 
Iśniącym, luksusowo wykończonym biurze, chyba mocno zaszkodziło 
twoim zdolnościom umysłowym. 

Channing przerwał swoją przemowę. 

— No, dalej — stwierdził po chwili. — Powiedz, w jaki sposób 
wypaczyło to moją perspektywę? 

— Gadasz jak Burbank — odparł Thomas, uderzając w czułe miejsce, 
związane z wydarzeniami sprzed kilku miesięcy. — Myślisz, że detektor 
masy będzie działać z takiej odległości? Brednie, stary. Może by i 
zadziałał, gdyby nie było tam niczego innego, co mogłoby przeszkadzać. 
Ale ty chcesz, żebyśmy celowali nim w okolice Marsa. Mars jest po drugiej 
stronie Słońca - dla wszystkich ludzi na Ziemi, to teraz Gwiazda 
Wieczorna. Chcesz od nas, byśmy wycelowali wiązkę detektora masy, 
która jakimś szczęśliwym trafem przejdzie koło Słońca, a potem pokona 
sto czterdzieści milionów mil, z tą słabiutką nadzieją, że uda ci się 
namierzyć niewielki kawałek materii; parszywe sześćset kilkadziesiąt stóp 
aluminiowego kadłuba, w większej części wypełnionego powietrzem oraz 
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niewielką ilością maszyn i innych podobnych rzeczy. Stary, jak myślisz, co 
reszta planet zrobi z twoją malutką, zafajdaną wiązką? Mamy ominąć, czy 
po prostu odrzucić prawo powszechnej grawitacji? 


— Pomysł do kosza — przyznał Franks, próbując uśmiechnąć się 
przepraszająco. 
— No, tak — zgodził się z nim Channing. — Pewnie powinienem 


wiedzieć więcej na temat detektorów masy. 

— Zapomnijcie o nich — powiedział Charles. — Jedyna rzecz, do jakiej 
nadają się detektory masy, to roztaczanie pięknych sennych baniek, które 
każdy kto cokolwiek wie o tych urządzeniach, może rozbić zimnym 
ostrzem chłodnej logiki. 

— Co więc byś zrobił? — spytał Channing. 

— Niech mnie diabli, jeśli wiem. Moglibyśmy błysnąć do nich wielkim 
lustrem, gdybyśmy mieli jakieś lustro i gdyby nie lecieli prosto na Słońce. 

— Zastanówmy sie — zamyślił się Franks, bazgrząc obliczenia na 
obrusie. — Są paręset milionów mil od nas. Aby twoje lustro stanowiło 
możliwy do zauważenia dysk, powinno mieć średnicę mniej więcej dwa 
razy większą od Wenus widocznej z Terry. To daje osiem tysięcy mil w 
stosunku - przy najlepszej widoczności - powiedzmy, tysiąc do jednego. 
Cesarzowa Kolain znajduje się od nas jakieś dwieście tysięcy mil, tak więc 
przy stosunku tysiąc do jednego, nasze lustro musiałoby mieć dwadzieścia 
tysięcy mil. Ładne mi, „jakieś lustro"! 

Don potrącił piwo Walta, przechylając je nad krawędzią stołu i, podczas 
tamten zajęty był wycieraniem się oraz mamrotaniem pod nosem rzeczy 
nienadających się do powtórzenia, powiedział do Thomasa: 

— To poważna sprawa, chociaż nie życia i śmierci. Nikt z nas nie 
dostanie po tyłku, jeśli nam się nie uda, ale postawiono nam pewien 
problem i mamy go rozgryźć, nawet gdybyśmy musieli nadkruszyć sobie 
zęby, próbując to zrobić. 

— Nie możesz obliczyć ich pozycji? 

— Pewnie. Z dokładnością do paru tysięcy mil, możemy to zrobić. Taka 
dokładność nie wystarczy. 

— Nie, nie wystarczy — zgodził się z nim Chuck. 


Zapadto chwilowe milczenie. Przerwała je Arden, która przyszła, 
wymachując telegramem. Usiadła i zaanektowała sobie nietkniętą do tej 
pory szklankę Channinga. Don rozłożył kartkę i przeczytał: „Otrzymałem 
potwierdzenie waszych wysiłków, powtarzam, wydatki nie grają roli!”. 
Podpisana była „Williams, Interplanet.” 

— Czy to ostatnie zdanie, coś ci mówi? — spytała go Arden. 

— Pewnie — zgodził się Don. — Ale na razie jesteśmy w kropce. Czy 
mamy jeszcze coś innego do zrobienia? 

— Myślę, że wszystko byłoby lepsze od tego, co robicie obecnie. Czy 
może ta kolacja z piwem podpada pod kategorię „Wydatki”? 

Arden wstała, rzuciła w Channinga jego serwetką i ruszyła w stronę 
drzwi. Channing przyglądał się jej jak idzie, mimowolnie poruszając ręką 
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po obrusie. Jego wzrok opadł na stolik, wziął ołówek Franksa i narysował 
długą krzywą od miejsca pobrudzonego sosem do pieczeni, po jednej 
stronie stołu, do plamy po kawie po drugiej. Krzywa przechodziła przez 
odrobinę galaretki winogronowej w pobliżu pierwszej plamy. 

— Oto nasz strateg stołowo obrusowy — oznajmił Franks. — Co dalej, 
mały generale? 

— Ta plama od sosu — wyjaśnił Don, — to Mars. Galaretka, to 
Cesarzowa Kolain. Plama po kawie, to Wenus, a ta dziura wypalona 
papierosem, to Wenus Równoboczna. Rozumiecie? 

— Taa, to dosyć jasne. 

—  Przewidzenie ruchu plamy galaretki, względem zwykłych 
standardów gwiezdnych, to robota dla siedemnastu astronomów, na 
dziewięć tygodni. Ale, panowie, my znamy przyśpieszenie Cesarzowej 
Kolain, a tym samym znamy jej pozycję względem orbity Marsa, w 
momencie startu. Możemy wyznaczyć poprawkę przesunięcia Marsa na 
jego orbicie. Możemy dalej obliczyć pozycję Cesarzowej Kolain, na 
podstawie jej odległości kątowej od Marsa! To jedyna rzecz, jaka nam jest 
potrzebna. Nie obchodzi nas jej prawdziwa pozycja. 

Channing zaczął wypisywać równania na obrusie. 

— Rozumiecie, oni nie poruszają się tak szybko względem nas. Kurs 
rzutuje się w perspektywie, ponieważ lecą niemal w linii prostej na Wenus 
Równoboczną, lekko odchodząc na zewnątrz, od Słońca. Widziany stąd, ze 
Stacji, tor lotu byłby skierowaną ku górze krzywą o długim promieniu, o 
charakterze nieco parabolicznym. Jak wszystkie rejsy dalekiego zasięgu, 
Cesarzowa Kolain będzie wznosić się lekko ponad płaszczyznę ekliptyki — 
aby uniknąć spotkania z rojami meteorów, które podążają wokół Słońca w 


tej samej płaszczyźnie co planety — i osiągnie maksymalną wysokość w 
punkcie największej szybkości. 
— Chyba to łapię — powiedział Franks. — Bierzemy najlepszy 


sterownik wiązki, jaki mamy, i wykorzystujemy go do wzięcia na celownik 
planety. Potem użyjemy spiralnego mimośrodu, do przesuwania wiązki 
wzdłuż orbity. Zgadza sie? 

— Tak. — Don naszkicował na obrusie fragment stożka, a potem dodał 
współrzędne. Sprawdził dane we współrzędnych z długim łańcuchem 
obliczeń i skinął głową. — Będziemy sterować tym zwichrowanym 
mimośrodem przy pomocy izochronicznego zegara, a potem wypuścimy z 
tego wiązkę. Dzięki Bogu za to jak działają nasze transmitery wiązki. 

— Chodzi ci o efekt odbicia fal? — spytał Chuck. 

— No, pewnie — uśmiechnął się Don. — Potrzebne nam coś, co 
zachowuje się jak światło, ale nie do końca. Wykorzystamy nasz wspaniały 
detektor meteorów. Będziemy kontrolować rozszerzanie się wiązki oraz jej 
rozpraszanie, tak byśmy pokryli dobre sto mil lub coś koło tego, co, jak 
sądzę, da nam dostateczną moc. Jeśli nie, będziemy musieli zacieśnić 
wiązkę. W każdym razie, fale przebiegające od punktu źródłowego do 
obiektu docelowego, o danym rozmiarze, odbiją się, jakby obiekt ten był 
płaskim lustrem. To nam da dyspersję równą podwójnemu rozmiarowi 
rzutu Cesarzowej Kolain na płaszczyznę, w kierunku tej osi. Tysiąc 


dwieście stóp, to niewiele, ale kiedy juz złapiemy ją wiązką, i otrzymamy 
odpowiedź, możemy zapomnieć o odbiciu. Będziemy ich mieli. 

— I co wtedy? — spytał Franks. 

— Wtedy pozostanie nam już tylko niewielka końcówka pracy, którą 
pozostawiam tobie, Walt, tak żebyś ty również miał jakiś udział w 
ostatecznym sukcesie. 

Walt pokręcił głową. 

— Ta łatwa część pracy — stwierdził niewesoło, — rozumiesz przez nią 
opracowanie sposobu komunikacji z nimi, tak żeby nas usłyszeli? 

— Dokładnie to — potwierdził Don z radosnym uśmiechem. 


— No to pięknie! — oznajmił Thomas. — Co więc teraz robimy? 

— Posprzątamy ten bałagan, tak byśmy mogli zrobić mimośród. Ten 
rysunek załatwia sprawę, trzeba tylko wziąć obrus. 

Kiedy cała trójka zaczęła przenosić swoje szklanki i talerze na sąsiedni, 
pusty stół, pojawił się Joe, ajent będący na Wenus Równobocznej jedyną 
ostoją dla ich żołądków. 

— Co wy robicie z tym obrusem? — spytał. — Chcecie może kalkę i 
drugi obrus? 

— Nie — odparł nonszalancko Don. — Ta jedna kopia nam wystarczy. 

— Tracimy w ten sposób sporo obrusów — zauważył Joe. — 
Prowadzenie restauracji na Równobocznej, to ciężka sprawa. Próbowałem 
kiedyś używać papierowych, ale to nie pomogło. Były na nich różne 
nadruki. I kiedy na obrusach był Układ Słoneczny, pobazgraliście je całe 
diagramami schematów dla nowego obwodu sprzęgającego. Kiedy były na 
nich różnego rodzaju układy do obwodów radiowych, wasza banda 
porysowała je szkicami planów zestawów antenowych. Dałem sobie spokój 
i położyłem na każdym stole podkładki z czystego papieru, które moi 
dzielni chłopcy wykorzystali do zrobienia składanych samolocików i rzucali 
nimi wszędzie dookoła. Czemu wy w końcu nie dorośniecie? 

— Głowa do góry, Joe. Ale jeśli ten obrus nie przejdzie przez 
fotokopiarkę, będziemy naprawdę jęczeć! 

Joe wyglądał na przybitego i Frank pośpieszył z wyjaśnieniem. 

— Nie jest tak źle, Joe. Nie zniszczymy go. Po prostu potrzebne nam 
są te obliczenia, tak byśmy nie musieli od początku przechodzić przez całą 
matematykę. Oddamy ci ten obrus. 


— Taa — rzucił Joe za ich wycofującymi się postaciami. — A dla 
wygody reszty z was, będzie już zupełnie pobazgrany wykresami, 
krzywymi i całym zestawem równań astrogacyjnych. — Wzruszyt 


ramionami i poszedł po nowy obrus. 

Don, Walt i Charles wzięli swój zaimprowizowany schemat do 
warsztatu maszynowego, gdzie złożyli go w ręce mistrza działu 
mechanicznego. 

— Ta rzecz, to absolutnie priorytetowa sprawa — powiedział mu Don. 
— Zróbcie to tak szybko, jak to tylko możliwe. 

Mistrz działu mechanicznego, Walton, wziął obrus i odparł: 
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— Zapomnieliście o notatce. Wiecie, „Analiza współrzędnych wskazuje, 
że ten rysunek nie trzyma skali”. Na Boga, Don, zrobienie tego idiotycznie 
wyglądającego mimośrodu, zajmie moim ludziom mniej więcej sześć 
godzin. Będzie musiał być absolutnie dokładny, żadnej tolerancji na błędy. 
Muszę najpierw wyciąć go w kształcie 'T', a potem doszlifować dokładnie 
środkiem polerującym. Czym chcecie, żebyśmy go przetestowali? 

— Interferometrem światła sodowego. Czy dasz radę to zrobić w cztery 
godziny? 

— Jeśli wszystko pójdzie dobrze. Może być z mosiądzu? 

— Z czegokolwiek chcesz. To sprzęt do jednorazowego użytku. Może 
być dowolny materiał o twardości wystarczającej by wytrzymał 
jednokrotne użycie. 

— No to, użyję mosiądzu. Albo może lepsza będzie stal automatowa. 
Jeśli zrobię go z czegoś miękkiego, trzeba będzie uważać przy szlifowaniu, 
żeby go za bardzo nie wyciąć. Zajmiemy się tym, Don. Reszta urządzenia, 
nie jest już specjalnie trudna. Podstawa do tego czegoś i w ogóle całość 
może być wystrugana i posklejana ze standardowych belek, tak? 

— Jasne. Pomontuj to urządzenie w taki sposób, jak ci będzie 
wygodnie. Nie musicie go nawet malować. Dopóki ten mimośród będzie 
działać, mniejsza z tym jak będzie wyglądać. 

— Swietnie — stwierdził Walton. — Całe to ustrojstwo będzie 
zamontowane w Pomieszczeniu Kontroli Wiązki, w ciągu dziewięciu godzin. 
Kompletne i gotowe do pracy. 

— To dziewięć godzin, to minimum? 

— Absolutnie. Jak już wytniemy i doszlifujemy ten pokręcony 
mimośród, będziemy musieli go przetestować, a następnie ty będziesz 
musiał go przetestować ponownie. Potem trzeba to głupie ustrojstwo 
zainstalować i skontrolować jego współosiowość do poziomu długości fali 
światła kadmowego. Mogę się założyć, że zajmie nam to parę godzin. 
Reszta urządzenia będzie gotowa i sprawdzona wcześniej, ale musi 
poczekać na ten przeklęty mimośród. 

— Taa — zgodził się z nim Franks. — Potem my będziemy musieli 
wejść z naszą robotą i na mechanikę zamontować elementy elektryczne. 
Oceniam, Don, że minie dobre, naprawdę solidne dwanaście godzin, zanim 
będziemy w stanie wypuścić nasz sygnał. 


Dwanaście godzin, to niezbyt dużo w życiu człowieka; a jeszcze mniej 
w życiu planety. Ziemskie przyśpieszenie grawitacyjne również jest tak 
niewielkie, że wyraża się je zaledwie w stopach na sekundę kwadrat. Ale 
kiedy te dwie wielkości połączyć razem w odniesieniu do jednego obiektu, 
a standardowe terrańskie g, zastosować do niego stale przez dwanaście 
godzin, to w efekcie prędkość wzrasta do niemal trzystu mil na sekundę, a 
na koniec tego dwunastogodzinnego okresu, obiekt pokona sześć milionów 
mil. 

A teraz przyjrzyjmy się Marsowi. To mała, czerwona, drobna plamka 
na niebie, o średnicy wynoszącej mniej więcej cztery tysiące mil. Dla 
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porównania Słońce ma osiemset tysięcy mil średnicy. A więc odległość 
sześciu milionów mil od Marsa można z grubsza zobrazować, jako osiem 
średnic Słońca od Marsa, co pozwala uzmysłowić sobie drogę jaką 
pokonała Cesarzowa Kolain od tej planety. 

Statek jednak zmierzał pod pewnym kątem, a nasze sześć milionów 
mil, nie bierze pod uwagę krzywizny tego łuku. Z Wenus Równobocznej 
pozycja Cesarzowej Kolain wynosiła więc około dwóch średnic Słońca od 
Marsa, lekko ku północy i w bok, od Sol. 

Zagadnienie nakierowania wiązki radiowej na planetę może wydawać 
się problemem z jakiejś odległej przyszłości, ale nie różni się ono niczym 
od prób obserwacji Jowisza, przy pomocy lunety, prowadzonych przez 
Galileusza. Oczywiście rozwiązanie tego zagadnienia zostało 
udoskonalone, umożliwiając ludziom wykonywanie kilkusetgodzinnych 
ekspozycji gwiazd na płytach fotograficznych. Tak więc, skoro ludzie 
potrafią noc za nocą utrzymywać teleskopy na danej gwieździe, aby 
zarejestrować jej słabiutki obraz, są również w stanie utrzymywać wiązkę 
transmisji kierunkowej na planecie. 

Potrzebne do tego jest tylko stabilne miejsce, pewna, nieruchoma 
platforma. Kadłub stacji Wenus Równobocznej, mający trzy mile długości i 
jedną milę średnicy, oferował taką platformę. Stacja obracała się płynnie i 
regularnie, a na jej „biznesowym” końcu znajdował się zestaw 
umocnionych i mocno wypolerowanych szyn, utrzymujących wycelowane 
w planety emitery. Miały one formę parabolicznych zwierciadeł, 
skupiających fale o ultra-wysokiej częstotliwości w wąskie wiązki, 
wysyłane w celach komunikacyjnych na Marsa, Terrę i Wenus. 

A ponieważ wiązki wysyłane były nawet do bardzo niewielkich 
składników Układu Słonecznego, przy urządzeniach sterujących wiązkami 
stali znakomicie wyszkoleni technicy, znający wszelkie sztuczki związane z 
ich kontrolowaniem, korygujący przy pomocy czułych regulatorów 
wszystkie możliwe ich odchylenia. Na dystansie pięćdziesięciu milionów mil 
trzeba było wziąć pod uwagę nawet ugięcie fal elektromagnetycznych 
przez masę Słońca. Również dawały znać o sobie plamy na Słońcu. A 
wszystkie problemy występujące w transmisji naziemnej manifestowały 
się tutaj na setki sposobów, z powodu ogromnych odległości i konieczności 
koncentracji każdego miliwata dostępnej mocy na punkcie docelowym. 

Obecny problem, Cesarzowej Kolain, był nieco odmienny. Statki 
kosmiczne były niewidoczne, dlatego człowiek sterujący wiązką, miał brać 
namiar na Marsa, a następnie przy pomocy mechanicznego mimośrodu, 
utrzymywać statek w obrębie wiązki. 

Mijały kolejne godziny, wypełnione osobliwą mieszaniną pośpiechu i 
powolności. Z jednej strony minuty umykały błyskawicznie i bezpowrotnie, 
a każde tyknięcie zegara oznaczało kolejną utraconą chwilę, której już nie 
można było odzyskać. Tak cenny czas wydawał im się przelatywać przez 
palce, jak przesiewany piasek. 

Z drugiej jednak strony, okres niezbędny do przygotowania sprzętu, 
upływał im bardzo powoli. Przez cały czas chwila, w której ich 
eksperyment musi zakończyć się albo sukcesem albo porażką, 
pozostawała gdzieś w przyszłości. Nieustannie, były to kolejne godziny 
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prac przygotowawczych przed zamontowaniem zwierciadła parabolicznego 
emitera; a potem jego zawieszania i dokładnego mocowania na uchwycie. 
Po zakończeniu tej fazy, trzeba było spędzić wiele minut w oczekiwaniu aż 
przetestowany zostanie układ zasilania transmitera i przez pojedynczy 
pręt, służący jako radiator, przepuszczone zostaną megawaty energii o 
ultra-wysokiej częstotliwości. 

Był to dziwnie rozczarowujący widok. Ani pręt nie zapłonął ogniem, a i 
zwierciadło wyglądało dokładnie tak samo jak przepuszczeniem energii 
przez radiator. Jednak odczytano mierniki, zajęczały generatory, a 
wskazania pirometrów izolatorów strzeliły w górę, kiedy niewielka ilość 
energii w procesie strat, zmieniła się w ciepło. Ale pręt przesłał energię, 
paraboliczne zwierciadło skupiło ją w wąską wiązkę i posłało ją w kosmos 
po linii zgodnej ze wzorcem. 

Niewidoczną energię, która mogła zostać użyta do celów łączności. 

Potem zainstalowano mimośród. W tej fazie, czas płynął nawet jeszcze 
wolniej, ponieważ mimośród musiał być docięty i doszlifowany z absolutną 
precyzją, nie tylko co do kształtu jego powierzchni, ale również idealnej 
koncentryczności montażu na trzonie, na którym miał się obracać. 

Nareszcie jednak praca została ukończona i ludzie odsunęli się do tyłu, 
spoglądając wyczekująco na Dona Channinga i Walta Franksa. 


Don rozmawiał z człowiekiem wyznaczonym do sterowania wiązką. 

— Możesz teraz zacząć w każdej chwili. Utrzymaj ją jak najwezsza, 
jeśli zdołasz. 

Mężczyzna wyszczerzył zęby do Channinga. 

— Jeśli diabły kosmosu nie sprzysięgną się przeciwko nam, nie 
będziemy mieli kłopotów. Wszyscy powinniśmy pomodlić się teraz o 
życzenie wypowiedziane przez jakąś postać w magazynie, który kiedyś 
czytałem: „Czystego eteru!”. Przydałoby nam się teraz trochę czegoś 
takiego. 

Przystawił oczy do teleskopu. Przez krótki czas pobawił sie 
precyzyjnymi pokrętłami, zrobił jakąś poważniejszą korektę głównym 
regulatorem, a potem powiedział, nie odrywając oczu od okularu 
teleskopu. 

— Tak będzie dobrze, doktorze Channing. 

Don odparł: 

— W porządku, Jimmy, ale teraz możesz przełączyć na ekran. Nie 
będziemy cię zmuszać do wpatrywania się w tę tubę przez następnych 
parę godzin. 

— Na razie może tak być. Skorzystam z ekranu, kiedy tylko okaże się, 
że mamy rację. Gotowi? 

— Gotowi — oznajmił Channing. 

Franks przerzucił niewielki przełącznik. Na dole, w pomieszczeniu 
nadajnika zaklikały przekaźniki i kontakty dużej mocy zamknęły się z 
rozbłyskiem niebieskiego ognia. Wskazówki mierników zaczęły wychylać 
się coraz bardziej na swoich skalach, a generatory zawyły jękiem o coraz 
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niższym tonie. Osłonięty monitor zaczął sie świecić, pokazując że z 
reflektora wypływa pełna moc. 

I z emitera powędrowała, ostra jak włócznia wiązka kołowo 
spolaryzowanych mikrofal. Zmierzała zgodnie ze wzorcem, pokonując 
kosmiczną próżnię jak linia celownika skierowana w niewidoczny punkt 
położony powyżej Marsa i nieco w lewo od niego. Minęła Słońce, które 
zakrzywiło ją lekko do wewnątrz, akurat na tyle, by poważnie utrudnić 
pracę Jima. Pomknęła przez otwarty kosmos, pędząc z prędkością światła, 
potrzebując szesnastu minut, aby dotrzeć do celu. 

Dotarła... czy nie dotarła? 

Minęło pół godziny. 

— Teraz uwaga — powiedział Channing. — Mamy ich...? 

Minęło dziesięć minut. Odbiornik milczał, nie licząc nieustannego 
trzasku zakłóceń kosmicznych. 

Minęło piętnaście minut. 

— Do diabła — zaklął Channing. — Czy to możliwe, żebyśmy tak 
zupełnie ich chybili? 

— Całkiem możliwe — przyznał Franks. — Jim, porusz trochę tą 
wiązką, ale powoli. Kiedy ich trafimy, nie będziemy o tym wiedzieli, 
ponieważ usłyszymy ich dopiero pół godziny później. Tak więc spokojnie i 
powoli. Wykorzystaliśmy do tej pory trzynaście, z naszych czterdziestu 
paru godzin. Tak więc możemy wykorzystać kolejnych około trzydziestu, 
aby się upewnić, że zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy. 

Jim zaczął wykonywać wiązką ruchy wokół niewidocznego miejsca w 
kosmosie. Przesuwał ją w mikroskopijnych skanach, z góry do dołu, po 
każdym skanie przemieszczając wiązkę dalej o pół jej obserwowalnej na 
odbiorniku szerokości. 

Minęły kolejne dwie godziny. Odbiornik ciągle milczał, nie przekazując 
żadnych odbitych sygnałów. 

Konieczność oczekiwania około pół godziny między każdą drobną 
korektą, i otrzymywana w jej efekcie informacja o niepowodzeniu, 
budowała straszliwe napięcie. Jim zrezygnował z nieustannego użycia 
teleskopu, z powodu bólu oczu, i chociaż Don i Walt ufali, że człowiek 
sterujący wiązką jest na tyle kompetentny, by utrzymać ją we właściwym 
miejscu, korzystając tylko z ekranu, Jim nie był już taki pewien siebie 
samego, i od czasu do czasu weryfikował obraz na ekranie przez teleskop. 

Kiedy minęła następna godzina, w czasie której nie znaleziono obiektu, 
Walt Franks zaczął coś bazgrać na kawałku papieru. Don podszedł, by 
zerknąć przez ramię Franksa, a ponieważ nie potrafił czytać myśli 
przyjaciela, zmuszony był spytać, co takiego liczy. 

— Tak sobie pomyślałem — odparł Franks. 

— Szczęście nowicjusza? — zapytał Don z krzywym uśmieszkiem. 

— Mam nadzieję, że nie. Popatrz, Don. Poruszamy się po orbicie 
Wenus, z jej prędkością orbitalną. Och, no dobrze, określmy to w naukowy 
sposób: Cała nasza trójka, Wenus, Słońce i Wenus Równoboczna, 
umiejscowieni jesteśmy we wierzchołkach trójkąta równobocznego i na 
zawsze w nich pozostaniemy, pomijając wpływy zewnętrzne. Oznacza to, 
że obiegamy wspólny punkt środka grawitacyjnego - co może być 
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sprowadzone do tego, ze krążymy wokół Słońca, z prędkością równą 
prędkości Wenus, albo dwadzieścia jeden przecinek siedemdziesiąt pięć 
mili na sekundę. Tak więc nasza wiązka jest nieco zakrzywiona, z powodu 
prędkości kątowej, tak jak obracający się wąż. Trafia ona w związku z tym 
w Cesarzową Kolain, tak jakbyśmy znajdowali się parę tysięcy stóp z 
boku. To w niczym nie przeszkadza, może być. Ale odbita fala rusza w 
naszą stronę pod tym samym kątem pod jakim pada, biegnąc prosto 
śladem wiązki, pamiętasz? 

— Łapię! — zawołał w olśnieniu Channing. — Trzydzieści dwie sekundy 
z prędkością dwadzieścia jeden i siedemdziesiąt pięć setnych mili na 
sekundę, to daje siedemset szesnaście mil z tyłu, za nami’. Walt, bierz 
swoją bandę mechaników, niech nam przyczepią parę luster — powiedzmy 
o średnicy jarda. Umieśćcie je tak, by mogły służyć do wyznaczania 
odległości. Kąty dobrać dla siedmiuset szesnastu mil, trzy mile rozstępu 
między lustrami, powinny wystarczyć jako podstawa trójkąta, jestem 
pewien. A potem niech wystrzelą w tamto miejsce skiter z detektorem. Do 
roboty! 

— Czy Jim ma przestać? — spytał Walt. 

— Ile czasu zajmie nam przygotowanie odległościomierza? 

— Godzinę, jeśli Bóg nam pozwoli. 

— Jim niech sobie zrobi pół godziny przerwy. Utrzymamy wiązkę. 
Potem może ją przejąć, kiedy sprawy znowu wejdą w krytyczną fazę. 


Zamontowanie dwóch luster, na obu końcach Wenus Równobocznej, 
nie sprawiło większych problemów. Tylko znaczna ilość szczegółowych 
prac, pochłonie sporo czasu. Trzeba będzie ciąć i spawać dźwigary. Będą 
musieli otworzyć sto kilkadziesiąt przejść, umieszczonych na osi Wenus 
Równobocznej i droga, którą miał przechodzić strumień światła, musi 
zostać oczyszczona ze skrzyń z ładunkiem, zapasami, trzeba też częściowo 
rozebrać kilka przeszkadzających maszyn. Znaczna część, liczącej ponad 
trzy tysiące osób załogi Wenus Równobocznej, została oderwana od swej 
pracy, w trybie alarmowym wyciągnięta z łóżek, albo zmuszona do pracy 
w czasie przeznaczonym na odpoczynek, w zależności od zmiany na której 
pracowali. 

Maszyny można było zastąpić, magazyny w centralnej części stacji, 
ponownie wypełnić, a liczne włazy z powrotem pozamykać. Ale centralne 
pomieszczenie, zawierające fabrykę powietrza, było sprawą znacznie 
poważniejszą. Channing popatrzył ze smutkiem na wybujałą marsjańską 
trawę o ostrych źdźbłach i westchnął. Teraz tak ładnie się rozrosła, a 
przecież wyhodowali ją z kilku zwykłych kiełków, przywiezionych na 
tacach. Była ona cenna — dokładnie — jak życie ponad trzech tysięcy ludzi, 


' Smith pomylił się w rachunkach. Wynik takiego mnożenia, to sześćset dziewięćdziesiąt sześć mil. Ponadto 
zapomniał, że czas biegu sygnału wynosi trzydzieści dwie minuty, a nie sekundy, tak że odległość tę należałoby 
pomnożyć jeszcze przez sześćdziesiąt. W nowszych wersjach opowiadania, Smith poprawił ten błąd (chociaż 
nadal obliczenia chyba się nie zgadzają), oraz ogólnie przerobił tę część opowiadania. Ja jednak trzymam się 
oryginalnej wersji, publikowanej w Astounding (przyp. tłum.) 
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którzy mieszkali, kochali i szukali swego szczęścia na Wenus 
Równobocznej. Była to młoda trawa, przywieziona w straszliwym 
pośpiechu z Marsa, aby zastąpić poprzednie rośliny, spalone przez 
człowieka pełnego dobrych intencji, ale ignoranta, który myślał, że fabryka 
powietrza musi być urządzeniem złożonym z ogromnych poruszających się 
dźwigni, wirujących trybów, kipiących retort i natki pietruszki dla ozdoby. 

Channing zamknął oczy i zadrżał w drwiącym przerażeniu. 

— Wyciąć pośrodku — polecił. 

„Pośrodku” oznaczało górne części długich ostrych liści; korzenie trawy 
wyrastały z tac pokrywających cylindryczną podłogę. Część ze ździebeł 
pewnie zginie - marsjańska ostra trawa jest wrażliwą rośliną, pomimo 
groźnie wyglądających kolców porastających jej krawędzie - ale to był 
nagły wypadek przez duże N. 

Oczyszczenie kanału przez środek stacji nie było prostą sprawą. 
Ludzie, którzy zbudowali Wenus Równoboczną, nie mieli pojęcia, że 
pewnego dnia, ktoś mógłby chcieć jej użyć jako lunety celowniczej. Liczne 
dodatki, przez lata dobudowywane do stacji, sprawiły, że jej układ był 
równie regularny i dobrze zaplanowany jak w przypadku labiryntu w 
Knossos. 

Tak więc, przez wiele godzin w centralnym, pozbawionym ciążenia, 
kanale, roiło się od ludzi, którzy z palnikami acetylenowymi w rękach, cięli 
stalowe elementy. Nie w każdym przypadku wymagane były aż tak 
drastyczne działania, ale było ich dużo. Na trzech milach pomieszczeń 
magazynowych, można zbudować wiele włazów i grodzi, nie zmniejszając 
rozmiarów poszczególnych pomieszczeń. 

Znajdujący się na północnym krańcu Wenus Równobocznej Channing, 
powiedział do mikrofonu: 

— Walt? Mamy prześwit. Czy ty nas widzisz? 

— Tak — odparł Walt. — Powiedz tylko, co mi zrobisz, za to kiepskie 
oszacowanie czasu? 

— To niezła różnica, Walt. Ta „godzina, jeśli Bóg nam pozwoli”, 
rozciągnęła się do czterech godzin, dzięki pomocy Boskiej. 

— Tak, byłem trochę zbyt dużym optymistą. Myślałem, że te wszystkie 
włazy położone są na osi stacji. 

— Powinny na niej być, ale nie są one zbyt wielkie i nieduże różnice w 
ich położeniu, mogłyby zatrzymać znaczną część strumienia światła. Czy 
teraz możemy już żonglować lustrami? 

— Pewnie, że tak. Czy Freddie wyleciał skoczkiem? 

— Właśnie mi przekazał, że jest już w odpowiedniej odległości. 
Zaczynam więc ustawiać właściwy kąt — Don zaczął grzebać w opasłym 
tomie „Funkcji logarytmicznych i trygonometrycznych” Vegi. — 
Osiemdziesiąt dziewięć stopni, czterdzieści pięć minut i czterdzieści 
sekund. Czy możesz ustawić swoje lustro tak dokładnie? 

— Nie — odparł Walt pewnym głosem. — Nie ma mowy. Ale mogę 
dostosować się do tego, plus minus około dziesięć sekund. 

— Ustaw je plus zero, minus dwadzieścia — polecił Don. — I tak robię 
to trochę na oko, biorąc poprawkę na to, że mój suwak jest odrobinę 
zwichrowany. 
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— Za dużo gadasz — odparł Walt, — to zawsze pokrywa brak sensu. 
Kiedy ględziłeś o tych twoich umiejętnościach posługiwania sie 
zwichrowanym suwakiem logarytmicznym, ustawiłem moje lustro. Teraz 
możesz pobawić się swoim. 

— Stary — jęknął Channing. — Gdybym miał jeden z tych promieni 
śmierci, o których pisarze rozpisywali się w czasach zanim skakanie po 
kosmosie stało się czymś więcej, niż tylko czystym wymysłem, 
przysmażyłbym ci uszy — albo przypalił cię — albo wypalił w tobie dziurę — 
albo cię zdezintegrował — zależnie od historyjki. Nie słyszałem takiego 
wrednego gadania, od czasu kiedy skończyłem siedemnaście lat... Hej, 
Freddie, jesteś trochę za blisko. Podleć no jeszcze parę mil, co? — Walt, 
właśnie doszło do moich uszu jakieś gruchanie. 

W słuchawkach zabrzmiało kliknięcie, z potem rozdźwięczał się w nich 
radosny głos. 

— Dzień dobry, chłopcy, jak tam Wielkie Poszukiwania? 

Channing odpowiedział. 

— Cześć, kochanie, zdrzemnęłaś się trochę? 

— Pewnie, jak każdy rozsądny człowiek. A wy, przez cały czas jesteście 
na nogach? 

— Taaa. Ciągle borykamy się z tym telefonicznym problemem - 
wielkim problemem, tym samym, jaki mieli kiedyś, około roku 1877 - nasi 
znajomi nie mają telefonu! Byłabyś zaskoczona, jak trudno znaleźć statek 
kosmiczny w kosmosie. Coś w rodzaju niemal nie istniejącej, 
mikroskopijnej plamki, unoszącej się w absolutnej nicości. Mamy niezły 
pomysł, co do tego, gdzie oni mogą być - ale naprawdę robimy to z 
zawiązanymi oczyma, rękoma skutymi kajdankami, z zatyczkami w uszach 
i na nosie, a w dodatku opatuleni poduchami. Przypominamy tutaj... Hej, 
Freddy, skieruj ich trochę wyżej ku północy, jakieś trzysta jardów... dwóch 
ślepców. 

— Skończcie gadać o tych ślepcach — dobiegła odpowiedź od pilota. — 
Jak to wygląda? 

— Swietnie. Odsuń się jeszcze sto jardów i utrzymuj tę pozycję. 

— Kto... ja? Niech pan posłucha, panie doktorze. Każe mi pan w kółko 
skakać na centymetrowe odległości. Nawet pan nie wie, jak nieznacząco 
pan wygląda z odległości siedmiuset szesnastu mil. Proszę w końcu 
wcisnąć guzik tego poszukiwacza, niech on nam powie, gdzie jest ten 
statek! 

— W porządku, w porządku. Freddy, pozostań na nasłuchu, a ja 
przyślę tu kogoś, który będzie tobą kierował. Dobrze? 

— Dobrze! 

— Dobrze — zawtórowała Arden. — A ja przyniosę ci filiżankę kawy i 
bułkę. Chyba że, jakoś ostatnio, pamiętałeś, aby coś zjeść? 

— Nie pamiętaliśmy — zabrzmiał głos Walta. 

— Załatw sobie własną dziewczynę — parsknął Don. — A poza tym, 
jesteś potrzebny tutaj. Mamy robotę do zrobienia. 
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Ponownie sygnat zostat wyemitowany. Niewidzialne fale wystrzelity z 
anteny i pomknety przez próżnię. Czas, jak zwykle w tego rodzaju 
okresach wyczekiwania, zawisł nad ich głowami, jak miecz Damoklesa. Pół 
godziny w końcu minęło i Freddy zameldował: 

— Pudło. Statek milczy jak grób. 

Kolejne minuty rozciągnęły się w godzinę. Koncentryczna fala właśnie 
opuściła antenę i zniknęła w oddali. 

— Szkoda, że nie możemy bardziej jej rozszerzyć — zasugerował Don. 

— Ja wolałbym raczej ją zacieśnić — sprzeciwił się Walt. — Myślę, że 
brakuje nam mocy, a przecież nie możemy jej zwiększyć. Możemy jedynie 
zacieśnić wiązkę. 

— Szkoda, że nie możecie machać nią w tą i z powrotem, jak strażacy 
podlewający trawnik — stwierdziła Arden. 

— Strażacy nie podlewają trawników... — zaczął ją pouczać Walt 
Franks, ale przerwał słysząc dziki wrzask Channinga. 

— Coś cię boli? — spytała Arden. 

— Nie. Walt, przecież możemy machać wiązką. 

— Dopóki ich nie znajdziemy? Próbowaliśmy już tego. Nie działa. 

Freddy zawołał z podnieceniem: 

— Coś właśnie przed chwilą przeszło koło nas i nie wydaje mi się, aby 
to były pobożne życzenia! 

— Mogliśmy trafić w nich kilkanaście razy w czasie ostatnich dziesięciu 
minut, i nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy — stwierdził Channing. — 
Ale w statek kosmiczny da się wcelować. Strzelajmy do nich, jak do 
kaczek. Efekt śrutówki. Posłuchaj Walt, możemy elektronicznie kołysać 
wiązką, z dużą prędkością, rozpylając ją po całym otoczeniu. Freddy 
będzie nasłuchiwał dla nas odpowiedzi, ponieważ będziemy musieli trafiać 
w nich przez cały czas i nadchodzące fale odbite raz za razem będą 
przepływały przez jego pozycję. Zamontujemy elementy kierunkowe w 
antenie, tak by  sterowały powierzchnią elektryczną zwierciadła 
parabolicznego. One będą zmieniać kierunek wiązki. Poprzez proste 
przesunięcia fazy, będziemy mogli oglądać otoczenie Cesarzowej Kolain, 
tak jak przy użyciu ruchomej kamery telewizyjnej. 

Walt odwrócił się do jednego z techników i wyjaśnił szczegóły. 
Mężczyzna skinął głową. Poszedł do laboratorium Franksa, zaś Walt 
odwrócił się z powrotem do przyjaciela. 

— Na to trzeba kilku kolejnych godzin. Ja, na przykład, mam zamiar 
złapać w tym czasie trochę drzemki. 

Jim, pracownik sterujący wiązką, usiadł i zapalił papierosa. Freddy 
pozwolił swojemu skoczkowi unosić się swobodnie. Generatory, które 
zasilały potężny nadajnik, zatrzymały się, z jękiem. Ale Don i Walt nie 
mogli pójść spać. Musieli być na nogach, aby nadzorować prace i pomóc w 
podłączeniu obwodu przesunięcia fazy, który miał wprowadzać niezgodną 
w fazie częstotliwość radiową do urządzeń sterujących, aby wykrzywiać 
wiązkę. 

Potem jeszcze raz załączono obwody. Freddy ponownie znalazł 
właściwą pozycję i zaczął ją utrzymywać. Koncentryczna wiązka znowu 
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wystrzelita, a w miare jak przesuniecie fazowe przechodzito z elementu na 
element, zakreślała ona nieskończenie mały tuk, który, zanim wiązka 
dotarła do miejsca zajmowanego przez Cesarzową Kolain, obejmował już 
tysiące mil przestrzeni kosmicznej. 

Niczym machający pędzlem malarz, wiązka pokrywała pas o szerokości 
kilkuset mil, przemieszczając się w jedną i w drugą stronę, z każdym 
przejściem, przesuwając kolejny pas o mniej niż szerokość poprzedniego. 
Docierała do końca swej umownie wyznaczonej ściany i znów zaczynała od 
początku, pokrywając przestrzeń kosmiczną podobnie jak poprzednio. Przy 
tym, nie było to powolne, nieregularne kołysanie się mechanicznego 
reflektora, to był elektronicznie sterowany ruch stabilnej anteny. 

I tym razem również pół godziny minęło powoli, ale bez żadnych 
efektów. Wreszcie Freddy oznajmił: 

— Mam ich. 

Była to słabiutka odbita wiązka, która napływała w zalewach 
trzeszczących staccato. Zanikający, chwiejny, urywany sygnał, który groził 
w każdej chwili kompletnym urwaniem się. Przypływał i odpływał, często 
znikał na kilka sekund i nigdy, nawet przez chwilę, nie nabierał siły. 
Zmagał się, i niemalże kompletnie ginął, w nieustannym trzasku zakłóceń 
kosmicznych. Walczył z energią korony słonecznej i niejednokrotnie 
okazywał się być w tej walce pokonanym. Gdyby ta powracająca wiązka 
niosła ze sobą jakąkolwiek sensowną informację, uległa by ona całkowitej 
utracie. Wszystko, co mogła przenieść taka kiepska wiązka, to wiedza, że 
gdzieś był jakiś nadajnik - i że coś on nadawał. 

Ale hałaśllwy ton sygnału zsynchronizowany był z pociągnięciami 
pędzla nadajnika. Nie było żadnych wątpliwości. 

Don Channing objął ręką talię Arden i uśmiechnął się do Walta 
Franksa. 

— No to, do roboty, geniuszu. Mam Cesarzową Kolain na widelcu. To ty 
jesteś tym genialnym chłopcem o błyszczących inteligencją oczach, który 
zastuka im do okien! Zużyliśmy już prawie dwadzieścia godzin z 
przydzielonych nam pięćdziesięciu. Zrób to więc z biglem, Walterze. Arden 
ija udajemy się na stek, jakiś filmik i może odrobinę amorów. Podoba ci 
się? — spytał dziewczynę. 

— Podoba mi się — odpowiedziała. 


Walt Franks uśmiechnął się i leniwie się przeciągnął. Nawet się nie 
ruszył w stronę nadajnika. 

— Nie ważcie mi się nigdzie iść — ostrzegł ich. — Lepiej zadzwońcie do 
Joego i zamówcie piwo i kanapki dla chłopaków z obsługi. No, dalej! 

— Najpierw zajmijcie się sygnałami — powiedział Channing. — I 
zostawmy na razie alkohol, dopóki nie skończymy tej głupiej roboty. 

— Załatwione. Czy mamy gdzieś tutaj zwykły, powszechnie stosowany 
radiotelegraficzny klucz do nadawania? 

— Pewnie tak. Będziemy musieli popytać. Dlaczego pytasz? 

— Musisz mnie ładnie poprosić. 
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Don zdjął rękę z talii Arden. Wziął do ręki klucz francuski i ruszył na 
Franksa. 

— Nie! — zaprotestowała Arden. — Otruj go — nie znoszę widoku krwi. 
Albo lepiej, zastosuj drzazgi bambusowe pod paznokcie. On wie jak to 
prosto rozwiązać, ten dziad paskudny! 

— Piwo i kanapki? — rzucił Walt. 

— Piwo i kanapki — zgodził się Don. — A teraz, Tomie Swift’, mów, o 
co chodzi? 

— Chcę zakodować wewnętrzny komponent wiązki. Widzisz, Don, 
używamy tej samej częstotliwości, co do jakiegoś pół tuzina megacykli, co 
ich wykrywacz meteorów. Zamierzam przestroić wewnętrzną wiązkę na ich 
częstotliwość i zakodować ją. Rozumiesz, co się stanie? 

— Jasne — zgodził się Don — ale nadal umyka ci sedno sprawy. Nie 
można nadać zakodowanych sensownych informacji przy przerywanym 
kontakcie. 

— A dokładniej mówiąc, co masz na myśli, Don? 

— Kod międzynarodowy to seria kropek i kresek, jak zapewne wiesz. 
Nasza nierówno poruszająca się wiązka omiata cały obszar, przez który 
przelatuje Cesarzowa Kolain. Dlatego kontakt jest przerywany. Jak więc 
odróżnić kropkę od kreski? 

— Z łatwością — pochwalił się Walt Franks. — Nie jesteśmy 
ograniczeni jeśli chodzi o prędkość odchylenia, prawda?. 

— Tak - ogranicza nas tylko prędkość silników selsynów?, które 
przenoszą wyjścia obwodów przesunięcia fazy do radiatorów systemu 
namierzającego. Tak, zrozumiałem już o co ci chodzi, mój drogi Edisonie, i 
możemy je rozpędzić do sześciu lub ośmiu tysięcy obrotów na minutę. 
Nawet przy sześciu, otrzymamy sto cykli na sekundę - całkiem niezły 
furkot. 

— A jak oni odbiorą taki sygnał na systemie wykrywania meteorów? — 
spytała Arden. 

— Oficer wachtowy zostanie uraczony pierwszym w historii meteorem, 
który ma przerywany czas trwania - w dodatku będzie tam tylko wtedy, 
gdy będzie przekazywał wiadomości w Kodzie Międzynarodowym! 


Wydostanie zabawkowego klucza nadawczego z rąk młodego Jamesa 
Burke'a, okazało się zadaniem trudniejszym niż otwarcie skarbca Banku 
Międzyplanetarnego po godzinach pracy. Burke'a juniora częstowano 
napojami gazowanymi, lodami i cukierkami. Grożono mu, namawiano, a w 
końcu przekupiono. Zaś kwota, jaką Interplanetary Communications 


' Tom Swift — bohater głośnej serii, a właściwie szeregu serii powieści przygodowych dla młodzieży, 
tworzonych od 1910 roku, do początku XXI wieku. Ucieleśnienie genialnego wynalazcy (przyp. tłum.). 

* Selsyn (za wikipedią) - maszyna elektryczna o zasadzie działania zbliżonej do silnika elektrycznego, używana 
jako przyrząd pomiarowy, który może jednocześnie wykonać pewną pracę. Złożony jest z dwóch uzwojeń 
ułożonych w stałym polu magnetycznym o tej samej orientacji (np. pionowo w górę), przez które płynie prąd. 
Obydwa uzwojenia są zwykle odseparowane przestrzennie, jedno znajduje się w miejscu, gdzie dokonywany jest 
pomiar, drugie zaś tam, gdzie znajduje się mierzony obiekt. Zmiana orientacji jednego z uzwojeń powoduje 
wychylenie się drugiego (przyp. tłum.). 
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zapłaciła za te zabawkę, skłoniłaby jej wytwórcę do rzucenia wszystkiego i 
poszukania sobie innej pracy. W końcu jednak Walt Franks zaniósł klucz 
na miejsce działań i położył go na stole narzędziowym, aby przyjrzeć mu 
się krytycznie. 

— Kiepski gadżet — stwierdził, klikając kluczem. — Można nim 
wycisnąć kilkaset watów, ale nie za długo. Pod naszym obciążeniem 
szybko pójdzie w diabły! 

Walt otworzył szafkę i zaczął wyciągać z niej części. Położył kilka 
różnych części na desce do krojenia chleba i w ciągu godziny zbudował 
bardzo prymitywny tyraton‘', podłączony do obwodu, który sam w sobie 
był maksymalnie uproszczony. Podłączył tyraton do głównego obwodu 
zasilania i ostrożnie nacisnął klucz. Nadajnik wyemitował sygnały 
sterowanego kluczem tyratonu i Don odetchnął głęboko z ulgą. 

— Czy znasz alfabet Morse'a? — spytał. 

— Kiedyś znałem. Zapomniałem go trochę, gdy przybyłem na Wenus 
Równoboczną. Na Terrze miałem amatorską licencję radiotelegrafisty. Ale 
nie ma sensu używać radia na naszej stacji, gdzie można kierować ludźmi, 
po prostu krzycząc na cały regulator. Pytanie jest: „Czy ktokolwiek zna 
alfabet Morse'a na pokładzie Cesarzowej Kolain?” 

Zostawili swój sterowany kluczem nadawczym obwód i zaczęli 
przestrajać nadajnik na częstotliwość używaną przez wykrywacz 
meteorów. To była trudna praca. Ale udało się tego dokonać - od układu 
głównego oscylatora, przez kilka obwodów podwajających częstotliwość, 
aż do dużego układu sterującego mocą. Potem wzięli się układ wyjściowy, 
a następnie przez całe trzy godziny trzeba było dłubać pilnikami i piłami 
do metalu, aby dopasować rozmiary głównego emitera i elementów 
sterujących, tak by ich długość była odpowiednia dla zmienionej 
częstotliwości. 

W końcu Walt wziął klucz i powiedział: 

— No to, zaczynajmy! 

Zaczął stukać kluczem. W pomieszczeniu siłowni generatory 
zatrzeszczały, a światła w całej stacji lekko zamigotały od nagłych skoków 
napięcia. 

Don Channing powiedział do Arden: 

— Jeśli ktoś na Cesarzowej Kolain zrozumie alfabet Morse'a... 


Cesarzowa Kolain pędziła bezszelestnie przez próżnię kosmosu. Była 
niewidocznym,  niewykrywalnym, nieświadomym tworem ludzkim, 
wyznaczającym wolę człowieka wśród gwiazd. W całym znanym 
wszechświecie tylko ona poruszała się wbrew siłom mechaniki niebieskiej, 
ponieważ jakaś inteligentna plamka, która zamieszkiwała powierzchnię 
pewnej planety, zatęskniła kiedyś za dotarciem do gwiazd. Większość 


' Tyraton — rodzaj lampy elektronowej, stosowanej między innymi w układach impulsowych, na przykład w 
radarach (przyp. tłum.). 
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obiektów kosmicznych w Układzie Słonecznym była od niej większa, ale 
tylko ona przeciwstawiała się naturalnym prawom kosmosu. 

Tylko ona miała w sobie wymaganą siłę zewnętrzną, o której mowa w 
„prawach powszechnych” Newtona. 

I dobrze sobie z nią radziła. 

W jadalni podawano właśnie obiad. Grupa zgrabnych dziewcząt 
dodawała gracji basenowi na pokładzie promenadowym. Bar wypełniony 
był wesołym tłumem, który z kolei w znacznej części był wypełniony 
trunkami. Mężczyzna w mundurze, drugi oficer, rzucał strzałkami z 
kilkoma pasażerami w bawialni, a cztery starsze panie na babskim urlopie 
cierpiały na mal-de-void. 

Dotychczasowy rejs przebiegał bez zakłóceń. Jeden czy dwa meteoryty 
wprawiły statek w lekkie kołysanie, ale było ono mniejsze niż przechył 
statku oceanicznego na umiarkowanie rozkołysanym morzu i nie trwało 
tak długo jak na statku oceanicznym. Przez większość czasu Cesarzowa 
Kolain wydawała się stabilna jak lita skała. 

Tylko pierwszy oficer na mostku i główny pilot w sterówce, głęboko 
pod pokładem, wiedzieli, jak bardzo nieregularny był w rzeczywistości ich 
kurs. Nie przejmowali się tym jednak. Nie byli przecież wystrzelonym z 
działa pociskiem; byli statkiem kosmicznym, zdolnym do zawinięcia do 
dowolnego portu na Wenus, a drobne wahania kursu można było 
skorygować, gdy nadejdzie właściwy czas. Gdyż nic, co przetaczało się 
przez wszechświat, jeszcze nigdy nie przeszkodziło statkowi kosmicznemu 
dotrzeć tam, dokąd zmierzał. 

Tak więc, wszystko przebiegało bez żadnych problemów. 

I wtedy ekran systemu wykrywania meteorów obudził się do życia. Na 
kopule nieba pojawiła się plamka światła, a automatyczny pilot statku 
zaczął powoli zmieniać kurs. Kropka światła zniknęła. 

Na całym statku ludzie śmiali się nerwowo. Kelner wymienił szklankę z 
wodą, która stała zbyt blisko krawędzi stołu, a męsko wyglądający facet 
zanurkował do basenu, aby wyciągnąć z powrotem na brzeg ładną 
blondynkę. Była w trakcie skoku do wody, kiedy nastąpił skręt, a statek 
zakołysał się bez jej udziału. Odgłos uderzenia kobiecego brzucha o wodę 
był ważniejszy niż meteor, który znajdował się teraz setki mil za nimi. 

Błysk światła powrócił i statek znów się zakołysał. Przy trzecim skręcie 
pierwszy oficer podejrzliwie przyjrzał się kuli pokazującej stan nieba. 
Lekko pobladł. Niewykluczone, że Cesarzowa Kolain natknie się na deszcz 
meteorów. 

A to byłoby niedobrze. 

Zaznaczył miejsce i ustawił teleskop obserwacyjny w synchronizacji z 
kulą niebieską. W okularze nie było widać niczego poza ostateczną 
gwiezdną kurtyną niebios. Pstryknął przełącznikiem i z głośnika w ścianie 
odezwał się głos pilota. 

— Wzywał mnie pan, panie Hendall? 

— Tony, weź stery w ręce, dobrze? Zle się dzieje w państwie duńskim. 

— W porządku, proszę pana. Pilotuję osobiście. 

—  Wyłączcie obwody sprzęgające wykrywacz meteorów i nie 
zwracajcie uwagi na alarmy. 
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— Dobrze, panie Hendall, ale czy potwierdzi mi pan to na piśmie? 

Hendall nabazgrał rozkaz na teleautografie, po czym odszedł od 
teleskopu. Błyski na kuli niebieskiej trwały nadal, ale statek nie tańczył już 
na swoim kursie. 

Wielki, dwudziestocalowy teleskop Cassegraina również kompletnie nic 
nie pokazywał i Hendall wrócił na mostek, drapiąc się po głowie. Nie było 
widać niczego na teleskopie obserwacyjnym ani na dużym instrumencie. 

Ten przerywany punkt był na tyle duży, by oznaczać ogromny meteor. 
Ale zaraz. Przy ich prędkości powinien był przesuwać się na kuli niebieskiej 
do tyłu, chyba że był bardzo ogromny i bardzo daleki... ale Sol nie pojawiło 
się na kuli, a było duże i dalekie, o wiele większe. Tylko planeta 
znajdująca się w odległości mniejszej niż planetarna, mogłaby dać takie 
efekty. 

Nie było najmniejszej widocznej zmiany położenia plamki. 

— A zatem — pomyślał Hendall — tej plamki nie tworzy żadne ciało 
astralne! 


Hendall podszedł do szafki i wyjął z niej kabel z wtyczką na obu 
końcach. Podłączył jeden koniec do wtyczki testowej w urządzeniu do 
wykrywania meteorów, a drugi do głośnika. Z głośnika wydobył się niski 
szum, zsynchronizowany z miganiem niebieskiego globu. 

Trafił w samo sedno. 

Hendall podszedł do głównego mikrofonu łączności statku i przemówił. 
Jego głos rozchodził się po całej Cesarzowej Kolain, od pomieszczenia 
pilotów i ładowni, po basen i ambulatorium. 

— Uwaga! — oznajmił formalnym tonem. — Uwaga, oficjalne rozkazy! 

Tancerze stanęli w pół kroku. Pływacy zatrzymali się, a potem 
podpłynęli do brzegów basenu i usiedli z nogami dyndającymi w ciepłej 
wodzie. Jedzący kolację goście zamarli z widelcami w dłoni, w głupich 
pozach. 

„Oficjalne rozkazy!” To oznaczało sytuację alarmową. 

Hendall kontynuował: 

— Uważam, że doszło do bezprecedensowej próby czegoś, czego nie 
próbowano nigdy wcześniej. Wbrew całej mojej wiedzy jestem zmuszony 
uznać, że jakiś nadawca próbuje nawiązać z nami łączność; ze statkiem 
kosmicznym w locie! Jest to zjawisko nieznane w historii lotów 
kosmicznych, a zatem świadczy o czymś ważnym. Nie próbowano by tego 
zrobić bez wcześniejszych przygotowań, chyba że zaistniałaby sytuacja 
alarmowa. 

— Jednakże wymagania stawiane oficerom marynarki kosmicznej nie 
obejmują znajomości alfabetu Morse'a, ze względu na brak możliwości 
łączności z planetami, podczas pobytu w kosmosie. Dlatego proszę, aby 
każda osoba znająca międzynarodowy alfabet Morse'a zgłosiła się do 
najbliższego oficera. 

Minuty mijały. Minuty, podczas których światełka nie przestawały 
migać. 
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Po chwili drzwi mostka otworzyły się i wszedł trzeci oficer Jones z 
trzynastoletnim chłopcem za swymi plecami. Na widok przyrządów na 
mostku oczy młodego człowieka rozszerzyły się, a on sam rozejrzał się 
dookoła ze zdumieniem. 

— To jest Freddy Thomas — przedstawił go Jones. — On zna alfabet 
Morse'a! 

— Proszę się tym zająć, panie Thomas — powiedział Hendall. 

Chłopiec wyraźnie urósł. Można było niemal usłyszeć, jak myśli: 
"Powiedział do mnie 'panie'!". 

Potem podszedł do stolika przy głośniku i sięgnął po ołówek i papier. 

— To alfabet Morse'a, zgadza się — powiedział Freddy. Po chwili 
mrugnął do Jonesa. — On ma kiepską rękę! 

Freddy Thomas zaczął pisać. 


„...kurs i skierować się bezpośrednio na Terrę — wiązka uciekła na kilka 
sekund. — ...gorączki wenusjańskiej i zostalibyście poddani kwarantannie. 
— Wywołanie CQ, wywołanie CQ, wywołanie CQ. Wzywam Cesarzową 
Kolain ... upoważnił nas do skontaktowania się z wami i przekazania ... 
wiadomości: Jesteście proszeni o zmianę swojego kursu i skierowanie się 
... plaga gorączki wenusjańskiej i ... Williams z Interplanet upoważnił nas 
. następującej wiadomości: Jesteście proszeni o skorygowanie kursu i 
skierowanie się bezpośrednio na Terrę. Wywołanie CQ...” 


— Czy ta sieczka ma dla ciebie sens? — spytał Jones Hendalla. 

— Jasne — uśmiechnął się Hendall. — To dosyć proste. Mówi nam, że 
Williams z Interplanet chce, abyśmy skierowali się bezpośrednio na Terrę z 
powodu plagi wenusjańskiej gorączki, która spowodowałaby konieczność 
poddania nas kwarantannie. To zrujnowałoby Linię Moss. Przygotować się 
do zmiany kursu, panie Jones! 

— Kto to może być? — zapytał głupio Jones. 

— W Układzie Słonecznym jest tylko jedna firma, która mogłaby 
pomyśleć o takim wyczynie. To Channing i Franks z Interplanetary 
Communications. Ten sygnał pochodzi z Wenus Równobocznej. 

— Chwileczkę — wtrącił Freddy Thomas. — Jest tego trochę więcej. 


„Kiedy tylko ten sygnał .. zrozumiany ... pod kątem prostym do 
waszego kursu, przez dziesięć minut. Ty wyprowadzi ... z ... wiązki i odbicie 
... wskaże nam ... opuszczacie ten obszar i odebraliście naszą próbę.” 


— Używają jakiegoś rodzaju wiązki, która wskazuje im, że jesteśmy na 
drugim końcu, ale nie możemy odpowiedzieć. Panie Jones, i panie pilocie 
Canton, dziewięćdziesiąt stopni na północ przez dziesięć minut! Wezwijcie 
oficera nawigacyjnego, aby skorygował nasz kurs. Ja ogłoszę to 
pasażerom. Panie Thomas, do końca rejsu ma pan wolny wstęp na 
mostek. 

Pan Thomas był onieśmielony. Wiele się nauczy - i pomoże mu to, gdy 
będzie się starał o przyjęcie do szkoły oficerskiej marynarki kosmicznej; 
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chyba że gdy dorośnie zdecyduje sie na pracę w Interplanetary 
Communications. 


Sygnał z małego skitera został wyłączony i zapanowała cisza. Don 
odezwał się do mikrofonu: 

— Włącz ją na milisekundę — powiedział do kontrolera wiązki. Wiązka 
przez kilka minut pomknęła przez przestrzeń poprzednim kursem, a 
Franks nadawał wściekle: 

— Odpowiedzieliście na naszą wiadomość. Do zobaczenia. 

Channing kazał człowiekowi w skiterze wracać. Wcisnął główny 
wyłącznik, wycie generatorów zjechało w dół skali i zatrzymały się. Żarniki 
lamp pociemniały, a wskazówki przyrządów wróciły na zera. 

— W porządku, Walton. Teraz czekamy aż popłynie kasa. Niech 
następna ekipa posprząta ten bajzel i doprowadzi instalację do stanu 
używalności. Założę się o każde pieniądze, że po tym wszystkim będziemy 
śledzić statki kosmiczne przez całą drogę aż do Plutona. Dopracujemy to 
jeszcze, przekształcimy w fajną rzecz i udoskonalimy technikę. Teraz 
jestem winien całej bandzie obiad, zgadza się? 


Na Wenus Równobocznej nigdy nic się nie dzieje. Pogoda zawsze jest 
dobra. Nigdy nie pada deszcz ani nie ma burz. Nie ma oblodzonych ulic ani 
migoczących w upale równin. Nie ma błota. Nie ma lata, nie ma zimy, nie 
ma wiosny, nie ma jesieni. Ludzie jeżdżą na łyżwach i pływają, w 
sąsiednich pomieszczeniach. Nie ma księżyca, który mógłby oczarować, bo 
Księżyc jest miliony mil stąd. Nie ma nocy ani dnia, a gwiazdy świecą na 
tym samym niebie co Słońce; i mówi się, że Wenus Równoboczna jest 
jedynym miejscem, gdzie Obłoki Magellana i Gwiazdę Polarną można 
zobaczyć w tym samym czasie, z okien jednego salonu. 

Wenus Rownoboczna jest królestwem łączności między trzema 
planetami wewnętrznymi. Jako taka, jest więcej niż warta każdego 
wydanego na nią grosza. I chociaż fale elektromagnetyczne poruszają się 
z prędkością światła w próżni, Channing i jego załoga już dawno poszli 
spać, gdy Williams z Interplanet odczytał następującą wiadomość: 


SKONTAKTOWANO SIĘ Z CESARZOWĄ KOLAIN I PRZEKAZANO 
WIADOMOŚC. STATEK WYLĄDUJE NA TERRZE ZGODNIE Z WASZĄ 
PROSBĄ. WALCZYMY O DLA WAS O LEPSZĄ LACZNOSC. 


DON CHANNING. 


KONIEC 
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